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Na drodze do zwycięstwa.
O glądając dziś św ietne w yniki pracy i walki 

robotników  A ustryi, m e przypuścilibyśm y 
naw et, że przed 40 n iespełna laty , w kraju  
tym  ruch robotniczy niem al nie istn iał. Za­
rodek  klasow ej organizacyi zaw iąza łjs ię  do­
piero w końcu siódm ego dziesią tka la t ubie­
głego w ieku — i odrazu  u leg ł najzaciętszem u 
prześladow aniu . Ni i by ło  chyba parag rafu  
austryack iej konsty tucy i, k tóry  O y przez rzad, 
na  niekorzyść robotników  nie został n ad u ­
żyty. Dziś. gdy po kilkudziesięciu latach  roz­
woju, robotnicza frak ey a  liczy w w iedeńskim  
parlam encie 87 posłów i co do liczby w tóre 
(po t. zw. chrz. socyalistach) zajm uje m iejsce, 
gdy frakeya ta , n ieznająea sporów narodo­
w ych, żywy daje dokum enl m iędzynarodow ej 
solidarności robotniczej i jedno litą  wolę ró­
żnorodnego p ro le ta ry a tu  A ustryi na p arla­
m en tarn e  rzuca szale, — u to n ęły  w zapo­
m nieniu nazw iska i czyny tych  niezliczonych 
urzędników , p rokuratorów  i polieyantów , któ-j 
rzy  przed 40 la ty  za tłum ienie robotniczego 
ruchu  garściam i zbierali o rd e ry ' gra tyfikacye. 
Dzieje tak  dalece zlekcew ażyły  ich zasługi, 
że naw et z pośród w spółczesnych działaczy 
robotniczych m ało kto zna i pam ięta  prze­
by ty  okres prześladow ań: w pełnym  zdoby­
czy pochodzie, p a rty a  robotnicza A ustry i za ­
pom niała poprostu  o sw ych gnębicielach. Lecz 
m iło je s t n iekiedy wędrowcowi obejrzeć się

poza siebie i w spom nieć — m inione już — 
i tru d y  drogi. T ak  i robotnicy austryaccy  

w dzisiejszym  okresie św ietności klasowego 
ruchu , zapragnęli dowiedzieć się o p rześla­
dow aniach, k tó re spad ły  na ich poprzedników .

Opowiada o tem  jed en  z n ajstarszych  p ra ­
cow ników ludow ego w yzw olenia I,. A. Bret- 
sćhneider w w iedeńskim  m iesięczniku „D er 
K am pf“ (,,W alka“). B retschneider rozpoczął 
sw ą działalność, w r. 1880. W ow ym  czasie 
— jeszcze przed okresem  praw  w yjątkow ych 
przeciw  socyalistom  — m łody ru< h robo tn i- 
czy tę p :ony był przez policyę z zawziętością, 
k tó ra  dzis — w A ustiy i — w ydaje się n ie­
zrozum iałą. W obec m eustającęgo prześlado­
w ania robotnicy austry accy  nie mogli zdobyć 
się na w łasną prasę i zasiłek  um ysłow y 
otrzym yw ali od organizacyi niemieckiej;:. Agi­
tacy jne b ro szu ry  L assalle’a, Brackego,.-Lieb- 
knechta , B ebla „Kobietę i socyalizm " roz­
chw ytyw ano poprostu, tem bardziej, że owe 
dozw olone dziś i w państw ie rosyjskiem  ksią­
żki, w zbronione b y ły  naów czas w A ustryi 
i przez policyę usiln ie poszuidw ane.

O trzym yw ano prócz tego i dzienniki „Yor- 
w arts"  („N aprzód") i „V olksstaat“ („Państw o 
ludow e") — i tak  przy pom ocy tow arzyszy  
z za ko rdonu  niem ieckiego, austryaccy  robo­
tnicy. niezem nie zrażeni, coraz now ych lu ­
dowej spraw ie — z początku jaw nie, potem  
tajn ie  — jednali zw olenników .

Później w ydaw ano w łasne pism o „D er So-

cialist" („Socyalista"), k tó re  ciężkie życie 
w n ieustannych  za targach  z p ro k u ra to ry ą  
dość długo wiodło. Szczególnie d a ^ a ł  się 
m łodej organizacyi robotniczej we znaki p ro ­
k u ra to r hr. Lam eran, k tó ry  niety lko że k o n ­
fiskow ał bez najm niejszych nieraz powodów 
pism o robotnicze$ale< nak łada ł na  nie za k a ­
żdym  razem  uciążliw e k ary  pieniężne 300 do 
400 fi., jak  sam  się przyznaw ał, dla w yczer­
pania funduszów  pism a. Mimo to p ra sa  ro­
botnicza nie przestaw ała  już istnieć i po zam ­
knięciu „Socyalisty" zjaw iły się dwa now e 
pism a „W olność" i „P ro le ta ryusz" , w krótkim  
czasie rów nież zam knięte i przez inne za s tą ­
pione.

Nie lepiej działo się z praw am i stow arzy ­
szania i zgrom adzania się. P raw a  te  p rzy słu ­
gujące wedle austryack iej konsty tucy i w szyst­
kim obyw atelom , nigdy — rzec m ożna — 
nie by ły  w stosunku  do robotników  uczciwie 
w ykonyw ane. Za czasów  reakcyjnego mini- 
steryum  T a a f e g o  łam ano  je  bez w ahania. 

'P od  błahym i pozoram i zam ykano robotnicze 
zw iązk' zawodowe, konfiskow ano ich kasy , 
biblioteki, u rządzenia i t. p. W  r. 1881 zam ­
knięto  w ten  sposób zw iązek zaw odow y sze­
wców, w k tó rych  stow arzyszeniu  znaleziono 
zabronione książki. F ak t ten  w yw ołał, rozu­
mie się, n iesłychane oburzenie w iedeńskich 
robotników , k tó rzy  też grom adnie zajęli ulice, 
prow adzące do zam kniętego lokalu zw iązko­
wego i zgotow ali w ładzom  im ponującą de-

Metalowcy! To w a rzysze  i Tow arzyszki! Przygotowywujcie się do uroczystego obchodu święta 1 Maja!
ZYGMUNT NIEDŹWIEDZK1.

Czyste 3»ęc®.
(Dokończenie)

Na twarzach, trzymanych na wodzy siłą wo- 
, ukazało się przygnębienie i żywy niepokój. 

Wypadek był w najwyższym stopniu alarmują­
cy. W powietrzu zdawał się unosić ohydny o- 
k rzyk: — Tutaj spełniono kradzież! — i dru 
gi, jeszcze przykrzejszy: — Gdzie złodziej?... 
szukać złodzieja!... — 1 to właśnie stało się 
pod dachem „Praw dy", organu stronnictwa, k tó ­
rego hasłem była męska, szlachetna dewiza: 
„Czyste ręce", a które reprezentował tutaj w tej 
chwili sam kwiat społeczeństwa: głośny publi­
cysta, znakomity uczony, pisarz pełen talentu 
i kilku w ybitnych kapitalistów i przemysłow­
ców, wszyscy zaatakowani, objęci tein plamią- 
cem i jadowitem tchnieniem opinii, które przez 
mury zdawało się wnikać w tej chwili ze wszyst­
kich stron miasta, badać ich myśli najskrytsze, 
wołać ich pod pręgierz jlp rzed  sąd.

Tymczasem redaktor, um oczywszy pióro, po­
dawał je sędziwemu prezesowi, mówiąc:

— Służę panu...
Tamtem uchylił się z giestem łagodnej per- 

swazyi i lekkiego nieukontenlowania. Ten mło­
dy redaktor sprawiał mu czasem dużo kłopotu.

Był ideologiem i to gorąco kąpanym, za mało 
umiał się liczyć ż rzeczywistością.

— Nie spieszmy się. Na to będzie dość 
czasu.

Redaktor odparł trochę nerwowo:
— Mojem zdaniem rzecz nie cierpi zwłoki. 

Nie można zwlekać z wzięciem w  obronę czło­
wieka, k tóry sam tego uczynić nie jest już 
w stanie.

— Na pozór tak się wydaje rz/eTzywiśćie, ale 
po bliższem zastanowieniu...

— Żadne zastanowienie nie może przecież 
wpływać na obowiązki nasze względem zirita1- 
łego urzędnika.

— I owszem. Im prędzej odwrócimy ostrze 
podejrzeń od zmarłego, tem prędzej skierujemy 
całą ich forsę w stronę żywych. Jeżeli nie on 
— powiedzą złośliwi, za nimi reszta — więc 
kto?...

— Pytanie  to nie może nas trwożyć, lecz 
winowajcę.

— Będą go szukać pośrod nas.
— Niecti szukają.
— A jeźli znajdą?
— Więc pan przypuszcza?!...
— Nie przypuszczam niczego. Rzucam p y ­

tanie,
— Pytanie okropne!... Więc my mamy od­

mówić chlubnego świadectwa zmarłemu, który 
w oczach na>zych zasługuje na me zupełnie,—

z obawy, aby wina, jaką  zdejmiemy zen, nad 
nami nie zawisła? Mamy osłaniaĆTsię kosztem 
niewinnego?... Mamy może uczynić zeń para­
wan dla prawdziwego winowajcy?... Mamy...

— Dla Boga! redaktorze! nie unośmy się. 
Rozważ pan, i wy panowie także, tę rzecz, jak 
ja  ją  rozważyłem, a z pewnością przyznacie mi 
rbeyę.

— Jestem w istocie bardzo ciekawy, do ja ­
kich pan prezes doszedł rezulta tów ?

— Przedewszystkiem — tu wziął pismo z o- 
pinią o kasyerze i przedarł je —  tego nie w y­
ślemy wcale.

— A zatem oskarżymy nieboszczyka?...
— Nie, będziemy milczeć.
— W ystarczy to, aby rzucić cień na sławę 

niewinnego.
— Nie o to mi idzie, lecz o to, aby uchro­

nić od niesławy niewinnych. Mamy bowiem do 
wyboru: niesławę jednostki, k tórą  pohopna opi­
nia i tak, acz niesłusznie, już szarpie — albc 
niesławę całej grupy ludzi i szkodę, kto wie. 
jak  wielką, sprawy, której cl ludzie służą.

— Przepraszam, że zadam panu prezesowi 
cisnące mi się nieprzeparcie na usta pytanie... 
Czy pan wymieniał w ciągu tych dwu dni od 
wczoraj jakie depesze z naszym wydawcą Dryi- 
skim w sprawie sprzeniewierzenia?

— ...Tak.
— I to zapewne zdobyte tą  drogą dane spra-
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m onstracyę. Zakończyła się ona krw aw em  
natarciem  wojska — szewcy nie upadli jed n ak  
na duchu i doprow adzili sw oją w ytrw ałością 
do tego, że rząd  m usiał im zwrócić zagrabiony 
m ajątek  związku.

P raw o w olnego zgrom adzania się również 
przed  la ty  dla robotników  nie istn ia ło : wszel 
kich zgrom adzeń zakazyw ano z obaw y „na­
ruszenia spokoju, porządku i publicznego do- 
b ra “ . Zw ołujący zebran ie zwrócili się w pe­
w nym -w ypadku  do senatu , — na co o trzy ­
mali znam ienną odpowiedź, że postępow anie 
policyi jest'vśłusznem , poniew aż so cy a liśc i. . .  
p rag n ą  wywołać niezadow olenie w ludzie. 
Zezwalano jedynie na  zebran ia z bardzo  Skro­
m nym  porządkiem  dziennym , jak  n. p . : „Po­
łożenie polityczne w A u stry i44 lu b , „ P ra sa 44. 
W szelkie żyw sze tem aty  b y ły  z obrad  w y­
kluczone. Prześladow ano naw et poufne n a ­
rad y  mężów zaufania z w o ły w a n ^ n a  podsta­
wie § 2, t. j. za zaproszeniem  — niekiedy 
uw ażano je  za t a j n e  s p r  z y  s i ę ż e n i a (!). 
Policyjne rew izye (takich zebrań, sp isyw ania 
nazw isk, protokoły, k a ry  pieniężne itp. b y ły  
na  porządku dziennym . Nieraz podobne sp ra ­
w y rozgryw ały  się przed kra tam i sądowem i. 
W  r. 1881 naprz. odbył się w W iedniu p ro ­
ces o t a j n y  z w i ą z e k  przeciw  kilku robo 
tnikom , k tó rzy  zobow iązali się sk ładać do 
w spólnej kasy po 7 ct. tygodniow o, z k tórych  
5 m iało iść na  propagandę, a 2 dla więźniów 
politycznych. Skazano ich w szystkich na kilka 
m iesięcy kary . (Dok. nast.)

Jak należy szukać pracy?
Na to pytanie większość robotników odpo­

wiada dzisiaj: Trzeba chodzić; po warsztatach 
i fabrykach i oglądać się, kczy gdzie nie potrze­
ba robotnika. Inni znowu,: szukają pracy zapo- 
mocą inseratów i ogłoszeń w dziennikach, przez 
pryw atne  biura pośrednictwa pracy, inni przez 
stowarzyszenia i związki zawodowe, a są i ta ­
cy., którzy starają isię otrzymać pracę przez biu­
ra publiczne, które u nas jednak jak  najgorzej 
funkc j onują.

Robotmk, k tóry idzie od miejsca do nfięj-sęa, 
od jednego w arsztatu  do drugiego, podobnym 
jest  do handełesa, k tó ry  obnosi się z swym to­
warem po domach, szukając, czy gdzie nie znaj 
dzie nabywcy. W dawnych czasach taki w ędru­
jący robotnik, ze względu na utrudnioneNśrod- 
ki komunikacyjne, był bardzo pożądanym. Dzi­
siaj jednak wędrówka taka jest ogromnie ucią-

wiły, że pan takie zajął w tej sprawie s tano­
wisko?

— W istocie.
— Dziękuj^. Wiemy już wszystko. Teraz już 

wiemy, kto jest złodziejem, [jjzyj występek osła­
niać mamy uczciwem imieniem zmąrłego. Do­
myślałem się zresztą tego. I to zapewne nie ja 
jeden. Ale do tego nie przyjdzie. .Ia protestuję 
przeciw temu, protestuję nie na szkodę,, ale wła­
śnie w obronie naszej sprawy, która równie do­
brze straci.,przez fikcyjną kradzież kasyera, jak 
przez istotną Drylskiego, bo obaj byli nasi.

Prezes uniósł się. Z młodzieńczym niemal bla­
skiem zapału w oczach i lekkim rumieńcem 
emocyi na twarzy, począł, prostując się w fo­
telu, wprost pod adresem tegO młodego czło­
wieka, którego ożywiały najlepsze chęc|p który; 
jednak  nie dość był w ytrawny:

— Otóż nie!... Jesteś pan w błędzie! Kradzież 
kasyera, figury bez znaczenia,, dowodzić może 
tylko,: że zły oficyalista zawiódł nasze zaufanie. 
Kroniki zanotują tę historyę, a za tydzień nikt 
już o niej nie wspomni, bo będą w jej miejsce 
nowe. Tymczasem kradzież wydawcy, człowie­
ka, kióry nas reprezentował, który, abstrahując 
od jego istotnej wartości, odgrywał tu  pewną 
rolę, liczył się za coś, rzuci fatalną plamę na 
nas wszystkich, zgotuje skandal. Wówczas po­
wiedzą, wskazując nań: „Widzicie?... lo jeden 
dopiero z kliki! Lecz oni wszyscy t a c y !... Stron­
nictwo „ P raw dy“ to banda giełdowych graczy, 
handlarzy głosów wyborczych,, defraudantów  i

żliwa, a przytem poniżająća godność ludzką. 
Podróżujących robotników bardzo chętnie a re ­
sztuje się bez najmniejszego powodu i „szupa- 
suje“ do ich miejsca przynależności, aby tylko 
usunąć ich z oczu; nie przedsięwzięto jednak 
dotąd żadnego skutecznego środka^ aby ułatwić 
poszukiwanie praby i zmniejszyć nędzę tych, 
którzy są zmuśftmi-AzuR® zajęcia.

Gdyby pracodawć$ mieli interes w u tw orze­
niu publicznej organizacyi rynku prący, to na- 
pewno mielibyśmy już dawno dobrze funkeyo- 
nujące giełdy pracy; tak, jak mamy giełdy zbo­
żowe, pieniężne i inne. Niestety, pracodawcy 
potrzeby takiej giełdy pracy nie czują, gdyż 
zawsze aż nadto ludzi zgłasza się do nich, szu­
kając zajęcia. Przeciwnie, oni takiej giełdy nie 
chcą, gdyż boją się, aby iph konkurenci i opi­
nia publiczna nie dowiedziała się o cenach, ja ­
kie oni płacą za siłę roboczą i wolą szukać po 
omacku, narażając się często n a  koszta poszu­
kiwania robotników, gdy tych przypadkowo 
w czasie- lepszej konjnnklury  niema na  miejscu; 
zorganizowaną giełdę pracy uważają pracodaw­
cy za największe zło.

Jakaż ogromna masa pieniędzy i czasu idzie 
rok rocznie na marne z powodu braku odpo­
wiednich giełd pracy. Ileż to pasożytów, ile 
rozmaitych prywatnych maklerów, a do nich 
trzeba doliczy-5 również i dzienniki, w oszukań­
czy sposób żyje z lichwy uprawianęj-,uia szuka­
jących pracy robotnikach! O ileż prędzej mógł­
by znaleźć robotnik odpowiednie dla .śielne miej­
sce, o ileż to łatwiej mógłby się dowiedzieć;'gdzie 
mógłby swą siłę roboczą sprzedać jak najdro­
żej, o ile skuteczniej mógłby:-się bronić prze­
ciwko obniżaniu ceny, gdyby istniały giełdy 
pracy.

W swych związkach zawodowych robotnicy 
potworzyli sobie również małe giełdy pracy, 
zakłady pośrednictwa pracy, które dają robo­
tnikom ogromne kor|yś(fi* gdyż zarządzane są 
przeż robotników samych i częstokroć połączo 
ne z zapomogami dla bezrobotnych i doinam' 
noclegowymi.

Tam, gdzie dany zawód potrafił utworzyć 
biuro pośreduictw ą.pracy, tam funkeyonuje ono 
zawsze najskuteczniej. Pośrednicy bowiem w tym 
wypadku znają najlepiej wymagania przedsię­
biorców, wiedzą, jakich sił roboczych potrzebuje 
ten lub ów zakład, z drugiej s trony znają ró­
wnież zdolności szukającego pracy. Tego rodza­
ju pośrednictwa pracy, są zatem najbardziej od­
powiednie, aby szukającym pracy dać odpowia­
dające im zajęeie, a równocześnie zadowolnić 
danego przedsiębiorcę.

M E T A L O W I E C

złodziei!!44... I póty będą ujadać, aż nas zdła­
wią. My nie możemy gubffy Drylskiego, choćby 
na to zasłużył, w celu ocalenia kasyera, który 
w art  tego z pewnością, bobyśm y zgubili sami 
siebie. Nawiasowo tylko dodaję, że Drylski zna 
wszystkie nasze tajemnice.

— Biedny kasyer! on także je znał, ale on 
już nie żyje.

— O tern, że te 8000 t rz e b a ;  właścicielowi 
zwrócić i że w razie wskazania na Drylskiego 
musielibyśmy je pokryć z własnej kieszeni, bo 
on przecież1'n ie  miałby wówczas z jbźego, nawet 
nie wspominam, jako o rzeczy drugorzędnej, 
która się;-,ureguluje za p o k o t e m  Dryiskiego.

— To już lepiej pokryjmjw je sami a niech 
'ten człowiek tylko nie wraca, nie iiokazmTSsiy 
więcej pośród nas!...

— Przeciwnie! Musi wróc^ęjj.ą my przyjmie­
my go jak najgoręcej i popierać będziemy za 
miesiąo/jsolidarnie, jak to już przedtem było u- 
łożonef jego kandydaturę  poselską. Musimy tak  
a nie inaczej postąpić, aby zadać kłam opinii, 
aby najpodSjrzliwsi zńchwiali się w swych' do­
mysłach, a-by najzuchwalsi widzieli się zniewo 
lonyini do milczenia. Tylko to nas uchroni od 
skandalu, Jja nawet wzmocni. W Drylskiem bo­
wiem, którego — wyznaję to — nigdy dotąd 
nie byłem całkowicie pewnym, zyskamy wów­
czas żołnierza oddanego na .śmierć i życie. Bę­
dzie on przecie w naszych rękach. Rozumie 
się: prócz mnie i jego nikt o niczem nie wie. 
To uprości role. W ten sposób jabym  radził po-
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Za jednę i tę samą pracę różni przedsiębior­
cy, a naw et ten sam przedsiębiorca w różnych 
miejscowościach płaci rozmaite zarobki. Robo­
tnicy mają więc naturalnie interes w tern, aby 
takich żle płaconych miejsć unikać i odnośnych 
prbcodawców, przez to, że nikt do nich po 
pracę zgłaszać się nie będzie;- zmuszać do pła­
cenia wyższych źarobków. Również i ci lepiej 
płacący przedsiębiorcy mają w tym w ypadku 
ten sam interes, co i robotnicy, gdyż o£ źle 
płacący konkurenci obniżają w b rudny  często 
sposób cenę towaru i zmniejszają Zvyski, z dru 
giej zaś strony dają gorszą jakość towaru i 
psują przez to sławę i popytnośS, jaką  się mógł 
cieszyć dotychczas, a równocześnie przez złą 
płacę przyzwyczajają robotników do złej i nie­
dbałej roboty. Ponieważ jednak ogół pracodaw­
ców jedyne swe zbawienie widzi zawsze w dą­
żeniu do jak  najniższych płac^ najbezpieczniej 
jest wiup pośrednictwo pracy oddać w ręceBsa- 
mych robotników.

Zakład pośbedifićtwa',, k ierowany przez robo­
tników, zyskuje na odwrót wpływ na tych ro­
botników, k tórzy z nieświadomoifr,; lub często 
z głupiej jakiejś pokory lub nieśmiałości lub 
wreszcie v  głodu i nędzy gotowi są do przyję- 

jgjCjA pracy za niższą zapłatę. Pośrednićtwo pra- 
takich ludzi uświadamia, przez zapomogi 

uchroni ich przed grożącym im głodem i w ten 
sposób przeszkodzi, aby ??ię nie dali tiżfjflWfb 
obniżenia płacy.

Jeżeli między robotnikami, a jakąś grupą p n ?  
oodąwców zaw artą  została umowa odnośnie do 
w arunków  pracy, to pośrednictwo pracy przy 
stowarzyszeniu zawodowem jest najbardziej od- 
powiedniem, aby pilnować i kontrolować do­
trzymywania postanowień zawartej umowy. Je ­
żeli związki zawodowe wspomagają swych bez­
robotnych członków,, aby wraz ze swymi fami­
liami nie popadli w nędzę, aby nie stali się 
szkodnikami ( ^londi iickerami“,, to właśnie w po­
średnictwie pracy posiadają związki zawodowe 
bardzo skuteczny środek, by mieć ustawiczną 
kontrolę nad pobierającymi zapomogę bezrobo­
tnymi i mają sposobność przekonać się, ^ozy 
dany robotnik z własnej ochoty pozostaje bez 
prać.y czy nie.

Zakłady pośrednictwa pracy, w których ro­
botnicy nie zasiadają przynajmniej w połowie, 
takie, jakie już dzjś.' mają przedsiębiorcy, musi­
my z góry już odrzucić i zwalczać. Zakłady 
takie mają bowiem chaiak ter  poniżający godność 
ludzką i są pewnego rodzaju rynkami handlu 
niewolnikami. Dosyć zobaczyć raz nasze biura 
pośrednictwa pracy powiatowe z wszystkimi

stąpić^ jeżeli jednak panowie uznacie go za nie­
właściwy — nie upieram sie. Redaktorze, chcia­
łeś pan mówić?

— Chcę skłonić głowę przed doniosłością ta ­
ktyczną pańskich pomysłów, panie prezesie. Lecz 
py tam : gdzie w tarnin razie prawda!... gdzie 
sprawiedl wość?...

Stary dziennikarz, głowa osiwiała w bojach, 
począł łagodniej, po ojcowsku:

— Prawda i sprawiedliwość mają też swoje 
granice, nie mogą docbodzic^do absurdum. Bo 
i po wiedzcie sami moi panowie: gdyby który­
kolwiek z was np. odkrył jakąś prawdę niezbi­
tą  wielkiej wagi, od której ogłoszenia jednak 
sam zginie — czyżby ją  ogłosił?... Nie! wszak 
prawda?... A widzicie!... Głosi się tylko prawdy 
nieszkodliwe. W ykonywa się sprawiedliwość ty l­
ko w granicach rozsądku. Coby.lo była za sprspl 
wiedliwość narajzać na kompromitacyę całą par- 
tyę dla oczyszczenia jednego nieboszczyka, k tó­
ry  o to tyle akurat stoi, co koń o piątą nogę. 
Nie zapominajcie panowie zresztą o dewizie, 
którą partya nasza gorowała dotąd nad innemi 
i gorowac powinna nadal niezachwianie. My 
m uśnny zachować za wszelką cenę „czyste ręce“ . 
One są naszą  siłą; - naszą dumą, naszem świa­
tłem, z u tra tą  ich musielibyśmy .stracić wiarę 
sami w siebie. A bez tej w iary cóż będziemy 
warci ?...
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swoimi szykanami i z całym aparatem policyj­
nym, aby raz na zawsze wyrzec się korzysta­
nia z nich. Co najgorsze jednak, to to, że biura 
takie każdej chwili gotowe są dostarczać strejk- 
brechetów i szkodzić przez to walczącym o wyż1- 
sze zarobki robotnikom.

Prawdziwej i przyzwoitej Opieki nad pozosta­
jącym 1 bez pracy w A ustry i  dotychczas tak  jak ­
by nie było zupełnie. Robotnicy w t$j tak  bar­
dzo ważnej sprawie są skazani wyłącznie tylko 
na swą wzajemną pomóc, na związki i s tow a­
rzyszenia zawodowe. Pominąwszy te nędzne 
stacye noolegowe, ani gmuiy,- ani kraj, ani pań­
stwo dla bezrobotnych niema ,nic prócz polićyi, 
żandarmów, szykan i szupasów.

Robotnicy7 powinni zrozumieć i pamiętać, że 
od całego tego poniżenia, nędzy i wstydu mo­
gą się uchronićt3przez wstąpienie do swej orga- 
nizącyi zawodowej, która jedna m o ż e  im zape­
wnić na wypadek bezrobocia clAjsb i pracę. 
Gdyby7 bowiem ogół robotników7 w7 rozmaitych 
zakładach był zorganizowanym i solidarnym, to 
pracodawca żaden nie odważyłby się wyrzucać 
ludzi na bruk, gdyż wiedziałby, że nie doslanie 
innego, lub jeżeli destanie, to również zorgani­
zowanego, k tóry tak samo będzie solidarnie 
z innymi postęjyowmł. A nadto, jeżeli robotnicy 
byliby w7szyTsev zorganizowani, to mieliby do­
stateczne środki, abyT skutecznie wspierać bez­
robotnych i posyłać tam, gdzie brak sił do p.na- 
cy, słowem, cały7 rynek  .pracy ujęliby7 w swe 
ręce i mogliby wrtedy układać z pracodawcami 
w arunki pracy i płacy7 w zakładach.

Kto więc chce zapewnić sobie pracę i mieć 
ułatwienie w7 jej znalezieniu, ten powinien w stą­
pić w szeregi organizacyń robotniczej, inaczej 
napróżno będzie oczekiwań pomocy od swych 
wspołkolegów7, gdy będzie w nędzy bezradnym.

Cenny ii aby tek .
Do galeryi klerykalnych macherów z „Pod- 

s tępu“ przybyrwa nowry „cenny11 nabytek w po­
staci P i o t r a  Z y g m u n d a .  Nabytek, który 
godnie stanąć może obok Maja, ŁuCyka, Ry- 
chtera i Zgórniaka, posiada bowiem takie same 
kwalifikacye,,; co wspomniani, i'  plwać, łgać i 
oszczerstwTa miotać potrafi. Kim jest Zygmund? 
Zwyrodniałe mdyTwiduum, gotowe każdej chwili 
napaść z cala zażartością na swego chle­
bodawcę, skoro ten płacić przesianie. Potrafił 
on w7dziać nhtekę obłudy i grać w mistrzowski 
sposób uświadomionego robotnika, potrafił wrkrę- 
cić się w szeregi naszej partyi, lecz na krótko, 
bo na szczęście poznano śję na nim wczas. 
Kieay przy7był do Sanoka, ubrali go tamtejsi 
towarzysze, wystarali się o pracę, a 011 w za­
mian za to ich nrajenie oszukać chciał.

A wziął się do dzieła diyftrze.
Kiedy przyjęto go do fabryki w7agonów7, po­

czął między robotnikami agitować, ażeby — zy­
skawszy zaufanie — ich sprzedać. Sprzedać 
odrazu podwójnie.

Idzie zatem do dyrekcyi fabryki, k tóra przed­
tem plany jego przejrzała i wy7rzuciła go z pra- 
cy, z propo'zycyą przyjęcia go napowrót do pra­
cy lub dania łapów7ki i grozi wyw7ołaniem strej 
ku. Dyrektor, jako że nie w ćrfemię bity, Zy­
gmunda bezlitośnie za drzwi wyrzuca, a robo­
tników7 o propozycyi tegoż zawiadamia.

Tu się nie udało.
Zawiera wdęc ów7 bohater kompromis ze Zgór- 

niakiem, a to celem złączenia organizacji n a ­
szej z klerykalną. -Jednak i tu powinęła mu się 
noga.

Tow. Ż u ł a w s k i ,  na zwołanem w tym  celu 
zgromadzeniu, wykazał całą ohydę takiego złą­
czenia się i robotnikom otworzyły si^ oćzy, 
skutkiem czego Zygmund opuścił Sanok i przy­
jechał do Krakow7a. Pierwszym jego czynem 
było postawione wrobec tow. Żuławskiego żąda­
nie w7yrobienia mu posady7 partyjnej. Rozumie 
się, że tow. Żuławski nie zgodził się na  to, 
temnaraziej, że poznał, a raczej zaczął pozna­
wać Z y g m u n d a .

Idzie więc panicz ów do B o r k u  F a ł ę c k i e- 
g o i powołując się na naszeg o , redaktora, tow.
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Kozłowskiego, bez woli i wiedzy ostatniego, zo­
staje przyjętym tam do pracy. Znaczy, nadużył 
nażwdska tow. Kozłowskiego — popełnił pospo­
lite oszustwo. Obecnie rzuca oszczerstwa na 
naszą partyę, a wszy7stko gwoli osiągnięcia po­
sady sekretarza. Nie u czerwonych, to u bia­
łych — pomy7ślał — ale sekretarzem gdzieś ko­
niecznie był?1 muszę. Zachciało się mu na gwałt 
być urzędnikiem!

T o w a r z yi-s z y 11 a s z y c'h — s z.łńz e g. ó 1- 
n i e h u t n i k ó w  — o s t r z e g a  m’y p r z e d  
Z y g m u n d e m  b o  n i e  u l e g a  w ą t p l i w o ­
ś ć ,  i ż t e n ,  d o s t a j ą ! ?  ż e r  od  Z g ó r n i a ­
ka,  k u  t e g o  d o b r u ,  b e z  wr z g 1 ę d u n a 
i n t e r e s  r o b o t n i c z y  — p r a c o w a ć  
m u s i .

Ciekawe szczegóły o tym ananasie podamy 
w jednym z następnych numerów.

Z  w a r s z t a t ó w  I  f a b r y k .
LlVÓW. (G r  e 111 i u 111 t o w a r z y s z y .  W y- 

b r y li H e l l e r  a. 'Z g r  o m a d z e n i e w G \v i e- 
ź d z i e.

Po kilkunastuletniein bezkrólewiu i uciążli­
wej pracy7 instruktora przemysłowego S c h a r  
n e t a  zabierają się ślusarze lwow§py do odbu­
dowania gremium towarzyszy.

Wszystko to robi p. Sehonet dla zgniecenia 
socyalizmu, ale jakżeż on będzie wyglądał wraz 
z Hellerem, gdy na odbyć się mająćeiii w nie­
dzielę zgromadzeniu slcr gremium wezmą zor­
ganizowani towarzysze.

Tego się Heller bardzo obawia i w swej za­
ciekłości pozwala sobie na różnę^wybryki 1 po­
gwałcenia.

Uchwała cechowa, przekazującą' gremium to­
warzyszy dla opłacenia lokalu dla biura pracy, 
została przez Hellera zgwałcona.

„Niedam ani grejcara — wrzeszczy7 — za na­
sze pieniędzy niebendom socyalistW' żondzpi“.

Zobaczymy7 panie Heller! Uchwała jest i pan 
masz ją wykonaę, a zasie panu, kio „żondzić 
bendzie“ .

T o w a r z y s z e !  ś l u s a r z e  i r  o b o 1 11 i c y 
p o k r e w n y c h  z a w o d ó w.

N i e c h  ż a d n e g o  n i e  b r a k n i e  w n i e ­
d z i e l ę  d n i a  12. k w i e t n i a  n a  z g r o m a ­
d z e n i u  w O w i e ż d z i e.

D a j m y  w y r a z  n a s z e j  s o l i d a r n o ś c i  
i p o k a ż m y  H e l l e r o w i ,  ż e n i e  o nS a 1 e 
my7 r z ą d z i ć  b ę d z i e 111 y g r  e m i u m t o w a ­
r z y s z  y.

H e l l e r  w y d a l  o s o b n ą  l i s t ę  b e n  j.a- 
m i 11 k ó w  i 1 i z u 11 o w.

P r z y j d ź c i e  w s z y s c y  i o b a l m y  t ę  
l i s t ę .

Witkowice. W uzupełnieniu naszej poprzedniej 
notatki,.! podajemy dalsze szczegóły7 o stosun­
kach, panujących w zakładach witkowickich. 
Obecnie omówimy7 postępowanie majstra Z i e 111- 
b y wobeccrobotników. Do niedawna był Ziem­
ba „parl.iefuhrerem11, a że miał giętki grzbiet i 
łapy lizać potrafił, zrobiona ze,n majstra. Ażeby 
jednak  zarządowi zakładów pokazać, że nie by­
ło i nie będzie lepszego „partiefiihrera“ nad 
Ziembę, urządził się nader dowtupuie. Oto szy­
kanuje w niemożliwy/sposób swoich następców, 
lak, że tym kością w gardle stoi to nieszczę­
śliwe partiefiihreręlwo i rzucają je jeden za dru­
gim. Dopiero obecny partiefiihrer, niejaki B., 
jako stal ugiąć się nie da i po głowie sobie j e ­
ździć nie pozwoli. Łhugi, bardzo wmżny.powód 
do sekowania leży w tein, że dużo robót byłoW* 
które za Ziemby czasów by7ły zaciągniętych do 
książek jako wykończone i za nie pobrano pie- 
ni"ądze. Ażeby więc zatrzeć ślady swojej dzia­
łalności z czasów partiefuhrerąjjsekował swoich 
następców, by ci, nim się obeznają z Księgami, 
stali się nieszkodliwymi. Ale niedługo to trwało, 
bo p. B., obecny partiefuhrejg, zdemaskował go 
i roboty, które Z iem ba1 jako gotowe w yka­
zał i kazał sobie płacić, i przedstawił całą rzecz 
Schubertowi. Z tego powodu Ziemba wyleciał 
chwilowo z łask Schuberta, ale spodziewamy 
się., że człowiek o tak  giętkim grzbiecie wnet 
się w te łaski w kradnie z powrotem. Szc^bgól
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ną  an typatyę czuje Ziemba do wszystkiego, co 
polskie, dlatego należy h'do niemieckich „strejk- 
brechervereinów“ , „majstervereinów“ , „schulve- 
r e inów “ i innych „einów “ , byle się tylko przy- 
podobaćj^Schubertowi. Od Polaków, zajętych 
pod jego kierownictwem, żąda, by ci robili wię­
cej, jak  Czesi i Niemcy, ażeby pokazać, co po­
trafią.

Dobry pomysł: Polacy mają wyrobić swoją 
k rw aw ą praćą renomę Ziembie!

Zajmuje się on również tropieniem socyali- 
stów, a do pomocy ma pewnych znanych nam 
panków, (których wymienimy, jeśli zajdzie po­
trzeba), k torzyf mu o wszystkiem donoszą.

Mądrzejby Ziembą! zrobił, gdyby zeszedł na 
drogę uczciwego człowieka, albowiem musieli­
byśm y się nim dalej zajmować, a materyału 
dość i z każdym dniem go przybywa.

Za przykładem wyżej wymienionych stupaj- 
ków postępuje pisarz K o r z e 11 y. Pan ten na 
pierwszjtf rzut oka przedstawia się jak  człowiek, 
k tórj  dłuższe lata przebywał w  więzieniu lub 
ma zamiar z niein się kiedyś zap o zn ać , ' o sil­
nym zaroicie, 0"*ęhmurnem zbójeckiem obliczu, 
odpowiada na pytania lub prośby gburowato i 
szorstko. Zostawilibyśmy tego pana w spokoju, 
gdyby nie to, że pan ten stara się swego mi­
strza S’eh'ubert,a w sekowaniu robotników prze­
ścignąć. Do robotników, którzy sobie na to po­
zwalają, wyraża się ;,'Trt)tel, Ochs“ itd., za byłe 
jakie przewinienie przeznacza do „ rapo r tu11, 
przytem obrywa cenę robót akordowych, tak, 
że robotnikom przy wypłacie brakuje pieniędzy. 
Rano przy stęplowaniu, jak .tylko gwizdawka 
zapiszczy, już nikomu nie pozwoli karty  robo­
czej stęplować, odsyłając z powrotem do domu
1 poleca zacztftflod południa. Gdy zważymy, że 
wielu robotników mieszka poza Witkowicami o
2 lub 3 kilometry drogijja  podczas zawiei śnie­
żnej droga jest uciążliwa, to podłą wprost wy­
daje się sekatura tego pisarczyny. Korzeny tym 
sposobem nie dopnie celu, a ściągnie na siebie 
pogardę uczciwych ludzi.

Możeby szanowna dyrekeya raczyła na pod­
stawie wyżej wymienionych faktów zbadać sto­
sunki w fabryce maszyn i położyć kres nadu­
życiom, jakich się dopuszcza Schubert. Wszak 
jest  dość miejsc takich, gdzieby Schubert nie 
miał styczności z ludźmi; naprzykład za por- 
tyera gdzieś w jakimś kącie lub za stróża do 
koszar, a tu dać należy człowieka, k tóryby po­
siadał cośkolwiek wiedzy fachowej, trochę ute- 
ligencyi i ludzkości, bo jeżeli .'stosunki się nie 
zmienią, to robotnicy długo tego nie zniosą. 
Wiadomą jest powszechnie rzeczą, że nacisk i 
sekatury  z góry, wywołują odporność i nieza­
dowolenie u dołu i to niezadowolenie będzie 
sobie szukać jakiegoś ujścia, (niedawno zaszedł 
wypadek, że rzucono kamień do kaneelaryi 
Schuberta).

Przeto jeszcze raz apelujemy do dyrekcyi-, by 
zbadała stosunki i uwolniła robotników z fa ­
bryki maszyn od Schuberta, jakto już dawno 
było projektowauem, a przez to samo zmienią 
się stosunki ku zadów olenin zarząou fabryczne­
go i wszystkich robotników7 z fabryki maszyn.

Witkowice. (S p r o s t o w a n i e ) .  W numerze 
12 rMetalowca11 w notatce p. t. „Ananas Sou- 
konpow ski11 zakradła się niemiła pomyłka. In­
dywiduum, które podarło książeczkę legityma­
cyjną jednem u z naszych towarzyszy, nazywa 
się S t a n i s ł a w  M y k i e t c z u k ,  a nie — jak  
mylnie podano — Łącki.

R ozm aitość i.
Potęga prasy soc ja listyc zne j za granicę. W r.

1907 wychodziło w Niemczech 77 politycznych 
pism socyalistycznych. W liczbie tej było 62 
dziennników. Główny organ partyi „Vorwarts“ 
rozchodzi się w 130 tysiącach egzemplarzy! 
Każdego dnia ukazuje się w Niemczech przeszło 
milion numerów pism robotniczych! W inuych 
krajach również rozwija się prasa socyalistyczna 
bardzo pomyślnie. W maleńkiej D a n i i  p a t k a  
liczy 130 tysięey zorganizowanych ^członków. 
Główny jej organ S o c i a 1 - De 111 o k r a t e 1111 ma 55
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tysięcy abonentów. Prócz tego posiada partya 
jeszcze 2 tygodniki. —  W F i n l a n d y i  partya 
liczy 100.000 członków. Posiada 5 dzienników,
8 pism, wychodzących 3 razy  tygodniowo i 3 
pisma dwa razy. Oprócz tego są jeszcze 2 pi­
sma hum orystyczne i naukowe. W całym kraju 
największy wpływ ma organ centralny partyi, 
k tóry  posiada 20.000 prenumeratorów. — W ma- 
luczkiem państew ku północnem w N o r w e g i i  

"partya liczy 20.000 członków i posiada 10 pism, 
w tej liczbie 4 dzienniki. — S z w e c y a  ma
100.000 zorganizowanych politycznie socyalistów 
i 11 pism socyalistycznych, w tern 6 dzienni­
ków. Par tya  s z w a j c a r s k a  ma 6 dzienników 
i 9 pism wychodzących 2 lub 3 razy  na ty ­
dzień. — We W ł o s z e c h  główny organ 
„Avanti“ (Naprzód) ma 30.000 abonentów. Pi­
smo hum orystyczne „L’Asino“ ma 64.000 abo­
nentów. Pozatem posiada par tya  4 dzienniki i 
znaczną liczbę tygodników —  Taką siłę ma 
prasa socyalistyczna za granicą!

A u - n a s ?  Dzięki obojętności robotników, b ru ­
kowe piśmidła, u trzym yw ane za grosze proleta- 
ryatu , plwają na swych chlebodawców-robotni- 
ków jadem oszczerstwa. Czas i u nas wziąść 
się napraw dę do pracy na tern polu.

Co pisze d uch ow n y o socyalnej d em okrac yi?  
W chrześcijańsko-socyalnem piśmie „Praca" pi­
sze jeden z księży następujące, Zgodne zapamię­
tan ia  słowa o socyalnej demokracyi: „Powiada­
ją, że ruch społeczny jest socyalno-demokraty- 
cznym. Pew ną  jednak jest rzeczą, że p a r t y a  
s o c y a l n o  - d e m o k r a t y c z n a  s t a n ę ł a  
w s z y s t k i e m i  s i ł a m i  w o b r o n i e  r o b o ­
t n i k ó w  i nie dziwimy się, jeśli robotnicy są 
za to partyi socyalno-demokratycznej wdzięczni. 
Zamiast krzyczeć przeciwko socyalistom, powin­
niśmy się uderzyć w piersi i powiedzieć o tw ar­
cie, że s o c y a l n a  d e m o k r a c y a  p r a c u j e  
n a p r a w d ę  p o  c h r z e ś c i j a ń s k u .  Pow in­
niśmy tak  samo czynić". Słowa te powinni so­
bie zapamiętać rozmaici agitatorowie duchowni 
i nieduchowni, k tórzy  umieją tylko kłamstwami 
zwalczać partyę robotniczą.

Z San Francisco donoszą, że o 500 kim. od 
San Francisco odkryto bogate pokłady złota. 
Odkryli je  trzej właściciele kopalń przed trze­
ma tygodniami. Od tego czasu na miejscu pra­
wie pustem wyrosło miasto, liczące dziś 10.000 
mieszkańców, a liczba ich codziennie się zwię­
ksza. Miasto nazywa się Rawide. Kawałka zie­
mi, kupionego tu  przed dwoma tygodniami za 
40 tysięcy franków, nie oddałby dziś nikt i za 
15 milionów, a ziemię, pochodzącą z kopalń, . 
sprzedaje się w R enie  20.000 za beczkę.

Budżet m inisterstw a robót publicznych. Rząd
przedłożył komisyi budżetowej uzupełnienie bud­
żetu, konieczne ze względu na  nowe minister­
stwo. Budżet ministerstwa robót publicznych 
wynosi w w y d a t k a c h  79,166.331 koron, 
k tóre rozdzielają się na następujące pozycye:
1. Sprawy wyłączone z ministerstwa spraw we­

w nętrznych ..............................  39,562.490 K
2. Z ministerstwa oświaty . . 14,537.428 „
3. „ skarbu . . 352.564 „
4. „ rolnictwa . . 19,522.471 „
5. Własne w y d a t k i ........................  1,500.000 „

Szczegółowe w ydatki obejmują między inne- 
mi: a) na tworzenie przytułków dla uczniów 
rękodzielniczych, subw encya kursów majster- 
skich itd. 60.000 K, b) na naukę górnictwa, 
tworzenie bibliotek górniczych, szkół dla dzieci 
itd. ;-50.000 K, c) na s ta tystykę mieszkaniową
10.000 K, d) na urządzenie wzorowej kasarni 
warsztatowej w Wiedniu 75.000 K,i;ie) na roz­
winięcie ruchu obcych pół miliona K, f) na  
techniczne próby doświadczalne 85.000 K, g) na 
zasiłki d l a  g m i n  n a  u r z ą d z e n i e  s k ł a ­
d ó w  w ę g l a  100.000 K.

Prze c iw  n iektórym  z w y c z a jo m  ag^pcyi „ c h rz e ­
ścija ń sk iej11 zwraca się organ niemieckich „chrze­
ścijańskich" robotników drzewnych. Przytacza 
on kilka przykładów, z których wyjmujemy n a ­
stępujący: „Rzecz dzieje się w trzeciem mie­
ście. Tam m am y szerokie pole do pracy. Ponie­
waż towarzysze są silni, więc nasi członkowie 
uw ażają  za zadanie swego życia tychże w y tę ­

pić. Jak  pies na księżyc szczeka, tak  i tu  idzie 
się przeciw towarzyszom. Każdego dnia — tak  
możnaby sądzijj — ubić się da przez pisemną 
lub us tną  agitacyę conajmniej stu towarzyszy. 
Oto rezulta t trzyletniej pracy: Towarzysze zy­
skali 1.053 nowych członków, nasz związek 
nieco mniej, mianowicie — piętnastu. Takie po­
wodzenie miała szlachetna gadatliwość, którą  
od starych bab zapożyczono. Gdyby się nasi 
członkowie mniej z towarzyszami kłócili, wtedy 
zyskaliby czasu i siły do wybudowania  naszej 
stacyi płatniczej. Jakkolwiek zdaje się nam być 
wykluczonem, iż nasz związek podobnie jak 
socyalistyczny mógłby się rozwinąć, to jednak 
zjednanie piętnastu kolegów jest  wprost zawsty­
dzającym sukcesem". — Powyżej trafnie opi­
sana agitacya „chrześcijańskaiu bywa we wielu 
miejscowościach uprawianą. Agitatorzy „chrze­
ścijańscy" niech sobie tę  naukę  w ram y Opra­
wią.

Jak walczę z p ija ństw e m ?  W Wiedniu miał 
w tych dniach dr Helenius z Helsingforsu odczyt o 
walce, 'jaką prowadził Finandya z alkoholizmem. 
Sejm finlandzki, powstały z wybuchów rewolu­
cyjnych 1905 i 1906 roku i w ybrany  na pod­
stawie najbardziej demokratycznej, uznał za je­
dno z najważniejszych swoich zadań, położenie 
tamy przeciwko truciżnie alkoholicznej. Dnia 
17. października 1908 r. uchwalono prawd, na 
mocy ktorego nie wolno wytwarzać, przywozić 
i sprzedawać artykułów, zawierających alkohol. 
Wyjęte z pod tego prawa są alkohole, służące 
do celów lekarskich i technicznych. Przyjęcie 
tego prawa powitała ludność, Finlandyi z olbrzy­
mim zapałem. Najodleglejszy wsie urządziły u- 
roczyste zabawy, chłopi udekorowali swe chaty.

Agitacya anty-alkoholiczna trw a w Finlandyi 
już lat 40. Jeszcze w r. 1886 zakazano sprze­
dawać wódkę na wsi. Ale dopiero obecna usta­
wa wyruguje alkoholizm w zupełności. Chara- 
kterystycznem jest, że do przyjęcia wzmianko­
wanego prawa przyczyniła się agitacya szero­
kich mas ludowych, podczas gdy sfery bogatsze 
temu się sprzeciwiały.
|  Wspominając o tern, myśl nasza mimowoli 

zwraca się ku naszym  stosunkom w Austryi. 
Rząd dostaje ze sprzedaży wódki 89 mil. kor. 
rocznie! Ktoby u nas agitował za zakazem 
sprzedawania alkoholu uznanym  byłby za bun ­
townika, za złodzieja, k tóry kradnie państwu 
89 milionów.

KOMUNIKATY.
C e n tr a la ; W iedeń V, 2 Kohlgasse 27.

Zgubiono następujące legitym acye
Langliam mer Karol, pilnikarz, nr. 125,936, u-. 13. lipca 

1887,jjw W iedniu, przyst. 3. m arca 1907 w W iedniu.
Nepovim W incenty, slusarz, nr. 114.505, ur. 30. sier- 

pnik '1888 w Drenttz-,ŁI p rzystąpił 11. marca 1906 roku 
w Pradze.

Paw lik Franciszek, pilnikarz, nr. 109.493, ur. 29. gru­
dnia 1885 w M istku, przystąp ił 11. sierpn ia  1907 r. 
we F rydku.

Aschacher Szym on, kow al, nr. 49.455, ur. 10. paź­
dziernika 1874, przyst. 1. lipca 1905 w  M iirzusehlag.

Lorenzo Żane, m aszynista, nr. 19.1/7, ur. 21. czer­
wca 1882 w  Tryeście, przyst. 1. kw ietn ia  1907 roku 
w Tryeście.

Zwraca się uwagę wszystkich kasyerów  grup i stacyj 
płatniczych, by na powyższe legitym acye n i e  w y ­
p ł a c a l i  w s p a r c i a  p o d r ó ż n e g o ,  lecz takow e za­
trzym ali i odesłali do centrali.

Ze Zw ią zku w ykluczeni zostali następujący członkow ia:
Schnitzler Franciszek, robotn ik  fabryczny, nr. 168.470, 

ur. 15. stycznia 1874 w V ichtw ang.
Gallanner Franciszek, kow al, n r 13.224, ur. 15. czer­

w ca 18G6 w A lbrechtsberg .
Gcssenbauer Jan, kow al, ni1. 132.244, ur. 25. kw ie­

tn ia  1B57 w Siigsenbach.
indra Jan, ślusarz, nr. 158.177,? ur. 17. grudnia 1857 

w Jetzlou.
Altgriibl Józef, nr 88.191, ur. 14. kw ietn ia  1876 roku 

w W iedniu.

GRUPY MIEJSCOWE.
Baczności Posiedzenia m ężów  zaufania bla­

ch arzy  odbywają się co środę o godz. 7 wiecz. 
w lokalu Związku stow. rob., ul. Wiślna 5.

Lokal g ru p j  miejsćowej w Morawskiej Ostra 
wie mieści się obecnie w domu M a r k u s a  H a ­
b e r  f e  1 d a przy ul. Wielkiej. Wszelkie korespori 
pencye należy pod tym  adresem nadsyłać.

Z powodu strejków i bojkotów 
o m i j a ć  należy następujące miejscowości:
M etalowcy w szystkich  k a t e g o r y j : L w ó w  (wszyst­

kie fabryki); Sanok (fabryka wagonów); Sara­
jew o ; Zu rych  (wszystkie f i rm y ) ; Budapeszt- 
Ujpest (fabryka budowy maszyn i okrętów 
„Danubius"); Rumunia (wszystkie miasta). 
Graz (fabr. rowerów „Styria"); Trzeb in ia  (fa­
bryka  Rudolphiego); Wiedeń, (Firma „O anu- 
bia11 IX, Porzellangasse 49); H enryk Sachs, 
fabryka pluskiewek III, Rasumowskygasse 29; 
Lich tenw orth ; Nadelburg (firma Heinisch); 
Purgstall  (fabryka narzędzi braci Busaties 
i fabryka pilników Piach i E denberger); W i -  
stritz  i W a rn s d o rf  (wszystkie fabryki).

Odlewacze r f o r m i e rz y :  L w ó w  (wszystkie fa b ry k i) ;  
Miirzzuschlag, Trze b in ia  (fabr. Rudolphiego).

Z ł o t n i c y : W iedeń (firma S. Fitzka) Reichsgasse 12.
Stolarze m o d e lo w i: Wiedeń (firma Denng i Ska 

Ili, Erdbergerliinde 28), K. SchuRz i L. Gcebel IV, 
W eyringergasse ; Hoerde i S*a (zakład bu­
dowy młynów, II, Taborstrasse).
Sanok (fabryka wagonów7).

Blacharze: Gmunrien, Zurych, !(oszyce, Siliein.
Ś F fie rz e :  Wiedeń (firma H. Wagner, V dzielnica, 

Józef-W itoscninka, VIII dzielnica).
Instalatorzy:  Praga (firma K. Krczil).
Kosiarze (Sensenarbeitęr): całę Austryę.
Palacze i m aszyn iśc i:  Żyw ie c  (fabryka papieru).

M etalow cy! C zytajcie i p re ­
n u m eru jc ie  p r a sę  partyjn ą!

R E D A K C Y A :
W szystk ic h  m ężów  zaufania i t o w a r z y s z y  na­

szych u praszam y o nadsyłanie korespondencyj 
z fa bryk  i w arsztatów , a b yś m y mogli być ciągle 
w  ż y w y s h  stosunkach i aby pismo nasze było 
w y ra z e m  myśli i idei robotników m etalurgicznych 
Galicyi i Śląska. ; Redakcya.

Oświadczenie.
Ninięjszem oświadczam publicznie, że ubole­

wam nad swojem postępowaniem, dotyczącem 
przynależności mojej do partyi ś. p. Bachow- 
skiego^albow iem  jeżeli przystąpiłem do wspo­
mnianego stronnictwa, to uczyniłem to pod w pły­
wem i d e o w y c h  p o b u d e k ,  jednakże bez 
zamiaru szkodzenia partyi socyalno-demokraty­
cznej, i z chwilą, kiedy przekonałem się, iż 
stronnictwo ś. p. Bachowskiego zawarło kom­
promis z narodowymi demokratami, z tą  chwilą 
wystąpiłem z niego, a nazwiska mego, które 
umieszczono na afiszach zalecających k on trkan ­
dydata  p. I. Daszyńskiego nadużyto, podpisano 
mnie bowiem bez moje;, woli i wiedzy 

Kraków, 1 kwietnia 1908.
T o m a s z  T o k a r z .

♦ C zesła w  W ro ck i ♦
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